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0 msnspelu zbolow ym
W  P olsce 24 miliony ludzi żyje 

z rolnictw a. Należałoby się spo­
dziewać, że tam, gdzie trzy czwar 
te ludności stanowią roln icy —  
najbardziej żywym i wdzięcznym 
będzie każdy problem ze waią 
związany. Nie powinnoby być już 
Po dwudziestu latach istnienia 
państwa takiej kwestii zasadni­
czej, czy nawet drugorzędnej, któ 
raby nie była szczegółow o om ó­
wiona, rozwiązana i w praktyce 
dokładnie a pom yślnie w ypróbo­
wana.

Rzecz ma się zgoła Inaczej. Nie 
weszliśmy Jes-Kcze w  tych spra­
wach nawet na drogę dyskusji 
rzeczow ej, prow adzącej do jakich 
kolwiek praktycznych prób. Jed­
nym z zagadnień nietyle funda­
mentalnych, ile ze w zględu na 
natychm iastowość wyników nie­
zmiernie pociągającym , jest spra 
wa m onopolu zbożowego.

Chłop w P olsce jest w sytuacji 
zupełnie szczególnej. Jedynym 
rynkiem zbytu jest dlań najbliż­
sze m iasteczko. Jedynym kupcem, 
który nabywa od niego produkt 
—  żyd. Komunikaty o cenach 
zboża odczytywane przez radio 
dały Jeden tylko wynik ugrunto­
wały na wsi przekonanie, że o - 
świadczenia radiowe nie bardzo 
godzą się z rzeczyw istością. Kup­
cy - żydzi w każdym miasteczku 
stanowić mogą w zór sprężystej 
i zwartej organizacji, decydują­
cej w sposób dyktatorski o cenie, a 
ta nie ma nic w spólnego z jakim i 
kolwiek notowaniami o fic ja ln y - 
nymi. A  wiadom o przecie, że te 
te właśnie notowania stanowią 
źródło najczarniejszego pesymiz­
mu dla każdego, kto zada sobie 
trud skalkulowania na ich pod­
staw ie opłacalności rolniczego 
warsztatu. Oparta na cynicznej 
zm owie i wyzysku, organizacja  
żydowskiego kupiectwa w ykorzy­
sta wszystkie okoliczności w sto­
sunku do każdego chłopa oddzieł- 

aby zdyskontować nawet je- 
go osobiste troski i nieszczęścia i 
aby w rew iltacie za p ła c ie . mu ce­
nę od najniższych niższą. Próby 
pośredniej interw encji ze strony 
państwa na rynku zbożowym, aby 
cenę zboża podnieść —  są niesku­
teczne. N abyw ając zboże od po­
średnika, państwo może wpłynąć 
na chwilowe podniesienie ceny na 
rynku, zysk jednak z tej zwyżki 
osiągnie przede wszystkim po­
średnik. który zbożem handluje, 
nie zaś producent - chłop., który 
w tych tranzakcjach żadnego u- 
działu nie bierze. A by uzyskać 
fundusz na interw encję państwo 
nałożyło ostatnio opłaty na prze­
miał zboża.

Skutek tego zarządzenia był 
tylko ten, źe młynarz przerzucił 
ciężar opłaty na rolnika i niska 
cena zboża uległa dalszemu obni­
żeniu. Chłop odgrywa rolę kolo­
nialnego murzyna, któremu płaci 
się hez żadnych skrupułów za wy­
soko w artościow y towar— byle co. 
Istnieje ju ż u nas faktyczny, nad 
podziw  zorganizowany, rabunko­
w y m onopol handlu zbożem w 
rękach żydów.

N abycie zboża od producenta 
po cenach urągających zdrowemu 
rozsądkowi, bynajm niej nie spo­
w oduje taniości chleba. Pierwszo 
rzędnie zorganizowany łańcuch 
drobnych, średnich i większych
pośredników, rozporządzających 
pokaźnym zasobem pom ysłowych 
zabiegów,, w zn osi mur chiński 
między producentem  a konsumen­
tem. Tylko sobie znanymi zaułka­
mi, doskonale zamaskowanymi i 
zakonspirowanymi towar stano­
wiący rezultat osobistej pracy 
chłopa, dociera w postaci przero­
bionej do rak konsumenta. Prze­
chodząc przez ogniwa tego pre­
cyzyjn ie zmontowanego łań­
cucha pośredników, towar ro­
śnie w cenie. Każde ogn i­
wo, niejednokrotnie bez pra­
cy, a prawie zawsze bez po­
większenia istotnej w artości pro­
dukcji —  zbiera haracz prowizyj 
ny O bojętne czy jest urodzaj czy 
nieurodzaj. Jedno i drugie w 
gruncie rzeczy zapowiada roln i­
kowi klęskę. A lbo nie ma co sprze 
dać, albo dostaje grosze. N ato­
miast handel zbożem zawsze przy 
nosi zysk. A by przekonać się 
czym Jest ten handel dla żydów, 
w ystarczyło obserw ow ać ich reak

cię na podjętą ostatnio w prasie t Z równym uporem powtarzamy
i w sejm ie dyskusję na temat i i powtarzać będziem y: fundusze 
monopolu zbożowego. Za tym mo- te nie mogą być zdobyte p r /t z
nopolem. jak można się było spo­
dziewać, opowiedziały się stron­
nictw a ludowe. Przeciw  niemu 
konserwatyści, którzy chcą w 
państwie widzieć policjanta i do­
zorcę nocnego, zajętego w yłącz­
nie pilnowaniem ypnkoju ich ja - 
śniepańskiej konsum eji. Razem

a<iągm ęcie pożyczki zagranicą, 
ani też akcja  ta m c  może być fi­
nansowana prze? kapitalistów.
Państwo musi stw orzyć własny, 
nieoprocentow any pieniądz naro­
dowy. Państwo musi być w yłącz­
nym dysponentem środków dia 
zrealizowania zarówno tego, jak

z konserwatystami jednak, rzecz i każdego innego osiągnięcia w 
zgoła nie do wiary, podjęli atak gospodarce narodowej bez ż rd - 
przeciwko monopolowi zhozow e- ; nych serw itutów  na rzecz posia 
mu socjaliści. Nie można poważ­
nie traktować wysuniętego przez 
nich argumentu, że monopol taki

daczy złota.
Monop.». ;.V*ż.-wy w  rękach pań

stwa —  to wyłączeni? szkodliwe­
go i niezm iernie kosztow nego po­
średnictwa iy ló w , to zwiększenie 
i ustabilizowanie dochodow  o l­
brzym iej masy chłopskiej, a tym 
samym n a ja k u toern eszy  doraź­
ny sposób potężnego dźwignięcia 
konsum eji wewnętrznej.

Jdzef QotąGe&

J a k  d o s z ł o  d o  k a t a s t r o f y ?
Częściowy rozbiór C zech osło -i nych narodów, że Czechosłowa-J w acji w Europie Zachodniej, by- 

wacji, dokonany jesienią r 1938 c ja  nie jest państwem, które po- j ło rozsiewanie w iadom ości, nłe 
so" i nie jest rzeczą przypadku. Przy siada istotnie wewnętrzną spoi-

1 gotow ała go zręczna propagan- ' stość, że raczej utrzymanie je j 
, da, kierowana w duchu w rogim , grozi niebezpieczeństwem, wobec

DZIEL* W POLITYCE

wpłynie na zwyżkę ceny chleba.
Powszechnie wiadomo, ie  cena 
chleba jest u nas niezależna od 
ceny zboża.

O pozycja socjalistów , która wy 
w ołała tyle zdziwienia, byłaby 
istotnie niepojęta, gdyby nie to, 
że partie socjalistyczne, op an o­
wane przez żydów stały się po­
prostu w rękach żydowskich na­
rzędziem obrony ich interesów, 
nawet wbrew swym podstawowym  
założeniom dokryualnym. Tam 
gdzie chodzi o m ożliw ość utraty 
w ielom ilionow ych zarobków sta­
nowiących podstawę egzystencji 
armii pośredników żydowskich, 
żydzi gotowi są chw ycić się wszel 
kich środków, nawet kosztem kon 
sek.wencji program ow ej ich 
cjalistycznych przyjaciół.

M onopol zbożowy w rękach pań 
stwa, niezależnie rf»d techniczne-  ̂ a j ej ślady można było znaleźć : czego jako następstwo narzucała
go systemu jaki będzie za stoso -, w Szwajcarii, A nglii i Stanach się konieczność rew izji granic,
wany, musi m ieć jeden niewąt- ; Z jednoczonych. Chodziło o w tło- Drugą sprawą która osłabiła
pli(vy ! n ieobliczalny w sw ej do- czepie przekonania w  um ysły róż - dawniejsze znaczenie Czechosło-
niosłości skutek. Chłop otrzyma
za swój produkt rozsądną cenę.
To znaczy cenę, która nie będzie 
zmniejszona do nieznacznego pro 
centu monstrualnymi prowizjam i 
pośredników.

Aby docenić czym byłoby zwięk 
szenie zarobków chłopa, trzeba 
sobie zdać sprawę, że obecnie 20 
milionów chłopów  nie nabywa 
produktów przemysłowych, Są to 
luki. naszych uczonych i n leuczo- 
nyeh entuzjastów eksportow ych, 
którzy gotowi są widzieć zbawcze 
go dla Polski konsumenta w chi- 
kagoskim bandycie, zajadającym  
polskie bekony lub w świni holen­
derskiej, żrącej najw ykw intniej­
szy polski cukier „eksportowy'* 
po 10 groszy za kilo.

Należy rzecz jasna, odróżnić 
eksport rozsądny, sprow adzający 
się do wym iany między Polską a 
zagranicą towarów stanowiących 
uczciw y równoważnik, który to 
jednak eksport stanowi, nieste­
ty, dość nieznaczny procent —  
od eksportu histerycznego, dum­
pingowego, dążącego za wszelką 
cenę i kosztem wszelkich o fiar 
do zdobycia walut zagranicznych, 
przeznaczonych na tak zwaną „ob  
sługę długów zagranicznych" i 
pokrycie kosztów luksusowego 
importu. To zagadnienie wyma­
ga obszerniejszego om ówienia i 
pow rócim y doń innym razem 

O rganizacja  monopolu zboże-

Z a u f a n i e .

nie
pozbawione słusznych podstaw, 
że jest ona jako entuzjastyczna 
zwolenniczka Z S. S. R. ośrod­
kiem kom unistycznej propagan­
dy na Europę.

Ale w  tym względzie było dużo 
przesady W prawdzie naród cze­
ski ujaw niał sporo dem okratycz­
nego liberalizmu, nieraz nawet o

powego porządku w Europie, któ­
ra opierając się na Luiza Nar»- 
dow, miała przekonanie, ze ją li­
na zabezpieczy przed wstrząsa­
mi.

Powodzenie H itlera w fcflku 
próbach doprowadza do deklara­
cji z 16 marca 1935 o powsnech-
nym w Niem czech obowiązku słu­
żby w ojskowej. Dla przyszłych 
wypadków jest to niezmiernie

nych, z natury jednak burżuazyj- 
! ny, nie ujaw iał ochoty do w pro- 

KS. LUBELSKI A  LUDOWCY Warszawie odbywają się wyboru de- wadzania u siebie ustroju społ 
Dnia 12 bm odbyło się uroczysto j legatów -na wielką konferencje zbrga- O cznego czy gospodarczego so- 

nabozenstwo w Warszawie dla człon-, nizowanego świala pracy, która od- 
ków powiatowej organizacji Stronni-; będzie eię w dniu 19 b. m. Wybory 
ctwa Ludowego w kościele św. A lek -! delegatów mają być zakończone do 
sandra, jako w ósmą rocznicę zjedno- dnia 16 b. m. 
czeriia mchtr ludowego, odprawione ‘
przez posła dra Lubelskiego z Tar- WYBORY W ZH . PRACOWNIKÓW 
nowa. Odbyła się poza. tyjn uroczysta Dni a II hm. odbyły się wybory do

zarządu Zw Zaw. Prac. Miejskich, m. 
st. Warszawy oczekiwano z dażym 
zainteresowaniom, ponieważ poprzed­
ni prezes poseł Orłański został p ro

pewnych cechach in t e r n a c jo n a ł -^ a^ne> ponieważ od tej chwili
może kanclerz Rzeszy popierać

akademia. W sali Klubu Demokraty­
cznego. Na akademię przybył pos. ks. 
dr. Lubelski, któremu zebrani urzą­
dzili kilkakrotnie niezwykłe gorące 
owacje. Przemawiali m. in. prezes po­
wiatu Kasperłik, b. min. priłn. Ładoś 
oraz imieniem „Wici” p. Marianow- 
&ki.
NOWE WYDAWNICTWO LUDOWE 

Grana młodych działaczy ludowych 
zarejestrowała nowe wydawnictwo p.t. 
„Strażrrea Piastowa”, które będzie 
wychodziło jako miesięcznik.

KONFERENCJA PRACOWNICZA 
We wszystkich dzielnicach PPS i 

Klasowych Związków Zawodowych w

wieckiego. Że zaś miał sympatię 
do R osji Sowieckiej, wynikało to 
nie. z zachwytu dla takiego sy-

sw oie pretensje groźbą w ojny, a 
równocześnie przyśpieszyć plan 
swej działalności i zmiany sto­
sunków w Europie.

W prawdzie H itler głosił całe­
mu światu, że dąży do przyjaz-

stemu rządzenia., jaki tam pano- nych stosunków z- nnymi pań-
wał, lecz z zadawnionego rusofil- 
stwa, m ającego podłoże w czes­
kim słow ianofilstw ie. Ono to w ła­
śnie rodziło wiarę, że naród 10-

szony do złożenia tej funkcji, a tym- syjaki jest w gruncie słowiański,
czasowo funkcje prezesa pełnił mec. 
Pawłowski, wybrany ostatnio preze­
sem CKP.

Mimo opozycji przeciw moc. Pa­
włowskiemu został on olbrzymią wię­
kszością głosów wybrany prezesem.

W skład zarzrdu wesz" Jako wice­
prezesi: Zawadzki i Giedroyć, jak? 
sekretarz — Bogacz, skarbnik —  Bacz 
koweki, jako członkowie Gródecki, 
Drozdowski, Jankowski i Szmal ler.

A. Nowaczyński i K, Dobrzyński
iaurea m  nagrody „P ro s to  z  mostu'’

W niedzielę 12 b. m. odbyło się po­
siedzenie jury nagrody tygodnika li­
terackiego „PrOsto z mostu” , ufun­
dowanej ze składek czytelników tego 
pisma. Jury uchwaliło jednomyślnie 
przyznać nagrodę w wysokości 2.000 
zł. za całokształt twórczości Adolfo­
wi NOwacZyńskicmu (ze szczególnym 
uwzględnieniem ksinżki ..Młodość Cho 

w ego wym agać będzie środków na pi na ). Z kolei nagrodę w wysokości 
budowę elew atorów , tak niezbęd­
nych skądinąd na wypadek w o j­
ny i na finansow anie kupna zboża 
trunzakcii z natury rzeczy gotów­
kowych. Usłyszymy zapewne, jak 
przy każdej próbie zasadniczej 
poprawy naszej gospodarki, n ie­
ustannie powtarzano pytanie —  
skąd wziąć na to fundusze.

500 zł. za książkę wydaną w r._ 1938 
przyznano Konstantemu Dobrzyńskie­
mu za tom poer.yi ‘. żpgwie na wi­
chrach” .

W  roku poprzednim nagrodę „Pro­
sto z mostu” otrzymali Zygmunt Wa­
silewski (za całokształt twórczości) i 
K. I. Gałczyński (za książką „Utwo­
ry poetyckie” ).

Manifestacja uczuć katolickich
w  c z e r w o n y m  d o t y c h c z a s  L u b o ń  u

Luboń, głośny do niedawna z a - 
gitacji bezbożników  i w yw roto­
w ych  elem entów uległ gruntownej

Ak dem a morska młodzieży
w  W a r s z a w i e

W niedzielę odbyła się w W ar 
szawie w sali Teatru N arodow e­
go akademia morska, zorganizo­
wana przez młodzież akademic­
ką. Akademię poprzedziło uroczy 
ste nabożeństwo w kościele PP. 
W izytek i pochód m anifestacyj­
ny przed grób Nieznanego Żoł­
nierza, gdzie delegacja  m łodzie­
ży złożyła wieniec. Na czele po­
chodu postępow ały poczty sztan­
darowe Bratnich Pom ocy i kom­
pania honorow a Legii Akademie 
kiej.

Akademię zagaił prezes AZM 
p. Gorgol, następnie przemawiał 
imieniem porozum ienia Bratnich 
Pom ocy p. Żytyński. M ówca pod­
kreślił „tak jak  zapoznaliśmy 
Pclskę z program em  narodowym 
—  tak powinniśm y ją  zapoznać

z kwestią m orską".
W czasie przem ówienia p. Ży- 

tyóskiego lew ica b. „Legionu 
M łodych" i t. zw. „dem okraci" 
usiłowali przerywać, rzurając 
prow okujące okrzyki.

Po przem ówieniu gen. K w aś­
niewskiego akademię zakończyła 
część koncertowa.

Nie p, Gantkowski
a le  p .  G n f c r y p  sk i

a obecna form a rządzenia jest 
przejściow a, po n iej nastąpi 
zwrot w  kierunku nacjonalistycz­
nym. Rozum owanie takie było

gtwami, a w ięc i sąsiadami, a lt to 
nie przeszkadzało propagandzie 
niem ieckiej osłabiać ich i podwR- 
żać ich siłę za wszelką cenę. Dą­
żenie to pociągało za sobą przy ­
śpieszone zbrojenie się m ocarstw 
w oczekiwaniu wojny, k tórej w y­
buch m ógł nastąpić w każe ej 
chwili. Okazało się, że biegu w>-

błędne, a jak s^ę okazało szkodli- padków nie może poham ować Li-
we, R osja bowiem wyzyskuje sło- 
w ianofiiską skłonność Czechów i 
łudząc iph tą mrzonką, miała 
głównie na uwadze propagowanie 
swych haseł komunistycznych, co 
niew ątpliw ie m ogło budzić oba­
w y w Europie.

I to właśnie zaszkodziło Cze-

ga Narodów , ponieważ ujawniła 
absolutną niem ożność rozwiązy­
wania problem ów m iędrynarodo- 

( wych.
Hitler rozpoczął ofensyw ę pre - 

pagandową na różnych frontach, 
nie w yłączając kolonii, zwrócił 
wszakże baczną uwagę na Cze­

chom w chwili decydującej, kie- chosłow ację. będącą w środkowej

przemianie. Potworność zabójstwa 
ś. p. ks. Streicha głęboko wstrzą­
snęła psychiką mieszkańców L u­
bonia. Dzisiaj miasteczko to jest 
w zorow o katolickie.

W  tygodniow ych m isjach prze­
prowadzonych tu przez O. C  Je­
zuitów wzięła udział niem al cała 
ludność Lubonia. Na zakończenie 
misji w ielkie rzesze w ern ych  
przystąpiły do Kom unii św. Po na­
bożeństwie odbyła się procesja. 
Krzyż m isyjny dźwigali na bar­
kach kolejno ojcow ie, matki i m ło­
dzież. Przy krzyzu wygłosił kaza­
nie ks. Bieleszewski, podkreślając, 
że krew ś. p. ks. Streicha była pło­
dną, jak  płodna jest każda ofiara 
za najw yższą prawdę.

W  tym  samym dniu odbyła się 
konsekracja dzwonu „św . Stani­
sława K ostk i". Obrzędu tego do­
konał J. E. Ks. Biskup W alenty 

„Stalow a Dym ek uroczyście witany przez 
całą ludność. Dzw on nazwany Sta­
nisławem cd  imienia ś. p. ks. Strei­
cha, ulany został z lu fy  armatniej

dy bowiem R osja robiła szczery 
czy nieszczery gest przyjścia ze 
zbrojną pom ocą Czechosłowacji, 
m iały podobno państwa zachod­
nie wyrazić życzenie, by z niej 
nie skorzystała, ponieważ się m o­
że narazić na zarzut skom unizo- 
wania środkowej Europy.

Nie ulega wątpliwości, że dal­
szą przyczyną osłabienia politycz 
nego E uropy była sprawa m niej­
szości niemieckiej w Sudetach, 
który to problem stał się w krót­
kim czasie najbardziej niebez­
pieczny i decydujący o losie pań­
stwa. W reszcie kwestia ‘mniejszo 
ści polskiej na. Śląsku zaolziań- 
skim przybrała na ostrości, a z 
drugiej strony wzm ocnił się nie­
ustanny protest W ęgrów i ich dą­
żenia do rewindykacji granic.

Tak przeto rozpoczął się atak 
z różnych stron na Czechosłowa­
cję, która miała przekonanie, że 
nie grozi je j poważne niebezpie­
czeństwo dzięki 
lak się zdawało, sojuszom z Fran 
cją , A nglią  i Z. S. S. R.

O bjęcie najw yższej władzy w 
Niemczech przez Hitlera, w y ­
m agało pewnego uzasadnienia, a 
stało się nim stwierdzenie, że na­
ród niemiecki doznał po wojnie

Europie fw ierdzą F rancji i A n ­
glii, jak  się zdawało, niezachwia­
ną. To prześw:adezenie wynikało 
stąd, że „czechosłow accy  obywa 
tele byli długo wychow ywani w 
złudzeniu, ze cały świat będzie 
ich tylko chw alił, i w swej dzie­
w iczej w olności czekali tylko u- 
zr.ania za sw oją dem okrację".

Pankiem w yjścia  ataku na 
C zechosłow ację była A uftria, z 
którą Rzesza zawarła 11 lipca 
1936 umowę, gw arantującą przy­
jazną współpracę. Lecz niebawem 
nastąpiła zmiana stosunku, zwła­
szcza gdy Berlin począł spoglą­
dać na A ustrię jako naturalny 
przedmiot asym ilacji narodowe­
go socjalizm u.

W szystko to nie miałoby może 
żadnych następstw, gdyby po 
w ojn ie włosko -  abisyfsk iej nie 
nastąpiło wzm ocnienie osi Rzym 
— Berlin, które to wzmocnienie 
pociągnęło za sobą stały niepo-

niezachwianym  ^  ?  Eur°P ie 5 c i^  « roz« w o-f- 
ny. Niemałe znaczenie dla wzmóc
nienia agresywności niemieckiej 
miał również w7ybuch w ojny chiń­
sko - japońskiej, która siłą rze­
czy musiała pochłonąć uwagę R o­
sji i skupić sw oje siły na Dale­
kim W schodzie. W reszcie dom o­
wa w ojna hiszpańska zmusili

W  notatce o film ie 
W ola" (A BC  nr. 70) wkradła się 
pomyłka. M ianow icie reżyserem 
tego film u jest nie p. Romuald
Gantkowski. ale p. Jerzy Ca- i zawisł już na wieży kościoła lu - 
bryelski. Ijbońsklego.

św iatow ej upokorzenia, należało jTrancję do zwrócenia baczności 
więc w zm ocnić w nim stłum ioną | na ^  wydarzenie, a tym samym 
dumę narodową i naprawić to, co i odsunięcia na bok spraw, doty- 
zepsuł pokoj w M ersalu. Kan- j ^aacych środkowej E urop j, w 
clerz H itler rozpoczyna intensyw- j pierwszym rzędzie Czechosłowa- 
ną i można powiedzieć, dynamice- ! cji- 
ną działalność głów nie w obrębie 
polityki zagranicznej, niewątpli­
w ie niebezpieczną dla noty chr.za-

l ) Sirius. Tragedie naroda, Pz*J*a 
1038. Str. la


